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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Wil­got­ne po­żół­kłe li­ście kle­iły się do lśnią­cej od desz­czu krę­tej dro­gi. De­vlyn Wolff pew­nym ru­chem wcho­dził w każ­dy ko­lej­ny za­kręt. Za­byt­ko­wy mo­del asto­na mar­ti­na do­sko­na­le spi­sy­wał się w wietrz­ne, paź­dzier­ni­ko­we po­po­łu­dnie. Po­wo­li za­pa­dał zmrok. De­vlyn włą­czył świa­tła, wy­stu­ku­jąc pal­ca­mi na kie­row­ni­cy rytm sta­re­go prze­bo­ju roc­ko­we­go, któ­re­go dźwię­ki pły­nę­ły z gło­śni­ków sa­mo­cho­do­wych mar­ki Bose.


  Pę­dził przed sie­bie, a i tak nie mógł uciec od dziw­ne­go nie­po­ko­ju. Spę­dził na Wolff Mo­un­ta­in za­le­d­wie ty­dzień, a oj­ciec i stryj Vick za­czy­na­li już mu grać na ner­wach. Dwa lata wstecz oni sami mia­no­wa­li go pre­ze­sem ro­dzin­nej kor­po­ra­cji Wolff En­ter­pri­ses. Twier­dzi­li, że mają do nie­go peł­ne za­ufa­nie, a te­raz cią­gle usi­ło­wa­li się wtrą­cać.


  Ła­twiej zno­sił ich in­ge­ren­cję, prze­by­wa­jąc w swo­im luk­su­so­wym biu­rze w Atlan­cie. Tam dwaj se­nio­rzy mo­gli go je­dy­nie nę­kać przez pocz­tę elek­tro­nicz­ną lub te­le­fon. Z dru­giej stro­ny De­vlyn do­sko­na­le ro­zu­miał, że trud­no im było cał­ko­wi­cie wy­co­fać się z kie­ro­wa­nia fir­mą. Sta­rał się, żeby byli prze­ko­na­ni, że na­dal mają wie­le do po­wie­dze­nia, dla­te­go czę­sto wpa­dał do ro­dzin­ne­go domu.


  Usły­szał pisk opon, któ­re tra­ci­ły przy­czep­ność z wiej­ską szo­są. De­vlyn do­sko­na­le znał lo­kal­ne bocz­ne dro­gi. Na jed­nej z nich, ja­kieś trzy ki­lo­me­try od miej­sca, w któ­rym się w tej chwi­li znaj­do­wał, roz­bił o drze­wo swój pierw­szy sa­mo­chód. Z tego wła­śnie po­wo­du zdjął nogę z gazu.


  W tym sa­mym mo­men­cie ośle­pił go blask świa­teł sa­mo­cho­du nad­jeż­dża­ją­ce­go z prze­ciw­ka, któ­ry ściął za­kręt i zda­wał się je­chać pro­sto na nie­go. Na szczę­ście nie stra­cił pa­no­wa­nia nad kie­row­ni­cą i uda­ło mu się unik­nąć zde­rze­nia. Dru­gi po­jazd miał znacz­nie mniej szczę­ścia.


  Mała gra­na­to­wa hon­da se­dan prze­mknę­ła obok nie­go, na­stęp­nie ude­rzy­ła w słup te­le­fo­nicz­ny. De­vlyn zje­chał na po­bo­cze i ru­szył w kie­run­ku roz­bi­te­go sa­mo­cho­du. W tym sa­mym mo­men­cie ko­bie­ta o twa­rzy bla­dej jak kre­da otwo­rzy­ła drzwi i usi­ło­wa­ła wy­do­stać się na ze­wnątrz.


  Wi­docz­nie nogi od­mó­wi­ły jej po­słu­szeń­stwa, bo osu­nę­ła się na zie­mię. W mgnie­niu oka De­vlyn po­chy­lił się nad nią.


  – Nic ci nie jest? – spy­tał.


  – Omal mnie nie za­bi­łeś – od­par­ła, szczę­ka­jąc zę­ba­mi.


  – Ja? – Zmarsz­czył czo­ło. – Wje­cha­łaś na­gle na mój pas.


  – Jeż­dżę bez­piecz­nie – upie­ra­ła się.


  – Ale nie tym ra­zem – za­uwa­żył.


  Jej cia­łem wstrzą­snął dreszcz i De­vlyn zdał so­bie spra­wę, że to nie był od­po­wied­ni czas i miej­sce na taką wy­mia­nę zdań.


  – Za­dzwo­ni­łem na po­go­to­wie. Już wy­je­cha­li, ale my ru­szy­my im na­prze­ciw. Tak bę­dzie szyb­ciej.


  – Zde­cy­do­wa­ny De­vlyn Wolff… Co cię tu spro­wa­dza z Atlan­ty? – Uśmiech­nę­ła się przez za­ci­śnię­te zęby.


  – Mia­łem wcze­śniej przy­jem­ność cię po­znać? – Znał, przy­naj­mniej z wi­dze­nia, więk­szość miesz­kań­ców tej czę­ści Blue Rid­ge Mo­un­ta­ins, ale na­pły­wa­li tu nowi przy­by­sze. Jed­nak miał wra­że­nie, że już kie­dyś spo­tkał tę ko­bie­tę.


  – Ra­czej nie.


  De­vlyn spoj­rzał z nie­cier­pli­wo­ścią na ze­ga­rek. Za dwie go­dzi­ny miał spo­tkać się w Char­lot­te­svil­le z jed­nym z in­we­sto­rów. Nie mógł jed­nak zo­sta­wić ran­nej ko­bie­ty na ta­kim od­lu­dziu.


  – Za­nio­sę cię do sa­mo­cho­du. Uraz może być znacz­nie po­waż­niej­szy, niż się wy­da­je na pierw­szy rzut oka.


  – To bar­dzo miłe z two­jej stro­ny, ale czy nie po­krzy­żu­je ci pla­nów? – Pod­nio­sła się z zie­mi i lek­ko za­chwia­ła.


  – Mogę je zmie­nić. – I praw­do­po­dob­nie stra­cić dwa­dzie­ścia mi­lio­nów do­la­rów.


  Od po­nad roku sta­rał się zdo­być za­ufa­nie tego po­ten­ta­ta. Pie­nią­dze to rzecz na­by­ta, po­my­ślał. W stu­denc­kich cza­sach wi­dział wie­le kon­tu­zji i wie­dział, że wszel­kie ura­zy gło­wy to po­waż­na spra­wa.


  Wziął ją na ręce. Jej wło­sy pach­nia­ły ró­ża­mi. Przez se­kun­dę wy­obra­ził so­bie, że są ra­zem w łóż­ku.


  Pod­czas jaz­dy igno­ro­wa­ła jego obec­ność, wtu­lo­na w mięk­kie, skó­rza­ne sie­dze­nie.


  – Mo­żesz pod­wieźć mnie do domu mo­jej mamy – ode­zwa­ła się wresz­cie. – Nie chcę ci za­bie­rać cza­su.


  – Kto się tam tobą zaj­mie?


  – Do­brze się czu­ję. Nie po­trze­bu­ję po­mo­cy. Rano mama wró­ci z Or­lan­do.


  – Nie bądź śmiesz­na… – Od­po­wiedź De­vly­na za­głu­szył ostry pisk ha­mul­ców. Praw­dzi­wym cu­dem uda­ło mu się unik­nąć zde­rze­nia z je­le­niem.


  – Za­wsze wy­da­wa­ło mi się, że człon­ko­wie two­jej ro­dzi­ny jeż­dżą li­mu­zy­na­mi z kie­row­cą. Je­stem za­sko­czo­na, że sam pro­wa­dzisz. – Po­now­nie prze­rwa­ła ci­szę.


  – Lu­bię mieć wszyst­ko pod kon­tro­lą – wy­ja­śnił.


  Wy­czu­wał w jej gło­sie nie­chęć, a może na­wet wro­gość, jak­by ob­wi­nia­ła go o wy­pa­dek, któ­ry się jej przy­tra­fił. Znacz­nie bar­dziej nie­po­ko­iło go jed­nak to, że zda­wa­ła się wie­dzieć o nim znacz­nie wię­cej, niż on o niej. Czuł się tro­chę dziw­nie, bo za­zwy­czaj to ko­bie­ty usil­nie za­bie­ga­ły o jego wzglę­dy.


  W tym mo­men­cie nad­jeż­dża­ją­cy z prze­ciw­nej stro­ny am­bu­lans zje­chał na po­bo­cze. De­vlyn za­ha­mo­wał i zro­bił to samo. Ta­jem­ni­cza nie­zna­jo­ma, nie cze­ka­jąc na jego po­moc, wy­sia­dła i ru­szy­ła w stro­nę ka­ret­ki.


  De­vlyn po­dą­żył za nią. Gdy­by zde­cy­do­wa­no, że trze­ba za­brać ją do szpi­ta­la, miał­by jesz­cze szan­sę zdą­żyć na umó­wio­ne spo­tka­nie.


  Kie­dy do­łą­czył do nich, ra­tow­ni­cy po­ło­ży­li ko­bie­tę na no­szach i prze­pro­wa­dza­li pod­sta­wo­we ba­da­nia.


  – Czy to coś po­waż­ne­go? – spy­tał.


  – To się do­pie­ro oka­że – pa­dła od­po­wiedź.


  W trak­cie ba­da­nia za­da­wa­li pa­cjent­ce ru­ty­no­we py­ta­nia.


  – Imię i na­zwi­sko.


  De­vlyn nad­sta­wił uszu, a ta­jem­ni­cza ko­bie­ta spoj­rza­ła pro­sto na nie­go. Ich oczy przez mo­ment się spo­tka­ły.


  – Imię i na­zwi­sko – pa­dło po­wtór­nie. Tym ra­zem z pew­nym znie­cier­pli­wie­niem.


  De­vlyn ob­ser­wo­wał jej wal­kę we­wnętrz­ną i koń­co­wą ka­pi­tu­la­cję.


  – Gil­lian Car­ly­le – po­wie­dzia­ła gło­śno i wy­raź­nie.


  Gil­lian Car­ly­le. Za­brzmia­ło to dziw­nie zna­jo­mo, cho­ciaż nie przy­po­mi­nał so­bie tej ko­bie­ty. A może jed­nak kie­dyś ją spo­tka­łem, prze­mknę­ło mu przez gło­wę.


  De­vlyn ana­li­zo­wał da­lej nur­tu­ją­cą go za­gad­kę. W wy­glą­dzie Gil­lian nie było nic szcze­gól­ne­go. Ja­sna sza­tyn­ka o ciem­nych oczach, bla­dej ce­rze i nie­co kan­cia­stej, szczu­płej syl­wet­ce. Mia­ła na so­bie kre­mo­wy swe­ter z an­go­ry, brą­zo­wą sztruk­so­wą spód­ni­cę i się­ga­ją­ce ko­lan ko­zacz­ki. Strój ten nie był w naj­mniej­szym stop­niu pro­wo­ku­ją­cy.


  Nie była w jego ty­pie. Stąd miał pew­ność, że nie spo­ty­kał się z nią jako na­sto­la­tek. A jed­nak coś go w niej in­try­go­wa­ło.


  – Dzię­ku­ję. Czu­ję się zu­peł­nie do­brze – ode­zwa­ła się Gil­lian, kie­dy ra­tow­ni­cy po­zwo­li­li jej usiąść.


  – Po­wie­dzia­ła, że to ty za­trzy­ma­łeś się, żeby we­zwać po­moc. Od­wie­ziesz ją do domu? – Je­den z nich zwró­cił się do De­vly­na, pa­ku­jąc sprzęt me­dycz­ny i zbie­ra­jąc się do od­jaz­du. – Nie ma po­waż­niej­szych ura­zów oprócz si­nia­ków i stłu­czeń, ale nie po­win­na zo­stać tej nocy bez opie­ki. Rano musi zgło­sić się do le­ka­rza.


  De­vlyn wes­tchnął w du­chu. Na­wet gdy­by wsiadł do he­li­kop­te­ra, nie miał już naj­mniej­szych szans zdą­żyć na umó­wio­ne spo­tka­nie.


  – Oczy­wi­ście, zaj­mę się nią – od­parł z wy­mu­szo­nym uśmie­chem.


  Pro­wa­dząc in­te­re­sy, po­tra­fił dzia­łać bez skru­pu­łów, ale w ży­ciu był zu­peł­nie in­nym czło­wie­kiem.


  Cze­kał, aż Gil­lian za­ła­twi nie­zbęd­ne for­mal­no­ści zwią­za­ne z ubez­pie­cze­niem. Na­stęp­nie ob­jął ją wpół i po­pro­wa­dził z po­wro­tem do sa­mo­cho­du. Była kru­cha, ale wy­so­ka. Się­ga­ła mu gło­wą do ra­mie­nia.


  – Mo­żesz za­dzwo­nić do ko­goś i po­pro­sić, żeby czu­wał przy to­bie tej nocy?


  – Nie, ale po­ra­dzę so­bie sama. – Od­wró­ci­ła gło­wę.


  – Za­bie­ram cię na Wolff Mo­un­ta­in – rzu­cił, po­go­dzo­ny z fak­tem, że nie zdą­ży na spo­tka­nie. – Po­ko­je go­ścin­ne mogą po­mie­ścić kil­ka dru­żyn fut­bo­lo­wych. Nikt nie za­kłó­ci ci spo­ko­ju, a po­moc bę­dzie pod ręką, gdy­by za­szła taka po­trze­ba. Rano za­ła­twię ho­lo­wa­nie two­je­go sa­mo­cho­du.


  – Nie przy­po­mi­nasz mnie so­bie, De­vlyn – za­uwa­ży­ła ze łza­mi w oczach, wy­raź­nie po­ru­szo­na. – Od­wieź mnie do mo­je­go domu. Twój dom to za wy­so­kie pro­gi…


  W tym mo­men­cie do­znał olśnie­nia. Bar­dzo wy­raź­nie przy­po­mniał so­bie, co zda­rzy­ło się w pierw­szą rocz­ni­cę tra­ge­dii, któ­ra wstrzą­snę­ła całą ro­dzi­ną Wolf­fów. Tego dnia, w sło­necz­ne po­po­łu­dnie oj­ciec i stryj De­vly­na za­bra­li całą szóst­kę osie­ro­co­nych dzie­ci na ce­re­mo­nię roz­sy­pa­nia pro­chów ich ma­tek nad ró­ża­nym ogro­dem po­ra­sta­ją­cym zbo­cze góry. Dla ma­łe­go De­vly­na cała to uro­czy­stość była ma­ka­brycz­na. Za­raz po jej za­koń­cze­niu po­biegł w kie­run­ku ja­ski­ni, któ­ra była jego azy­lem. Na­gle na jego dro­dze po­ja­wi­ła się dziew­czyn­ka. Pa­trzy­ła na nie­go smut­ny­mi, peł­ny­mi współ­czu­cia ocza­mi. A on nie­na­wi­dził li­to­ści.


  – Przy­kro mi, że two­ja mama nie żyje – po­wie­dzia­ła.


  Dwa brą­zo­we, się­ga­ją­ce ko­ści­stych ra­mion war­ko­czy­ki ko­ły­sa­ły się na wie­trze.


  De­vlyn czuł się za­kło­po­ta­ny i upo­ko­rzo­ny. Chłop­com prze­cież nie wy­pa­da­ło pła­kać, a z pew­no­ścią nie przy dziew­czyn­kach.


  Ka­pa­ło mu z nosa i to go jesz­cze bar­dziej prze­ra­zi­ło.


  – Nie­na­wi­dzi­łem jej – wy­krztu­sił. – Cie­szę się, że umar­ła.


  Dziew­czyn­ka za­mru­ga­ła.


  – Nie wy­głu­piaj się. To nie­moż­li­we. Była taka pięk­na jak księż­nicz­ka. Jak je­stem grzecz­na, to mama po­zwa­la mi wejść do sy­pial­ni pani Wolff, kie­dy tam sprzą­ta. Uwiel­biam pa­trzeć na zdję­cia pani Wolff wi­szą­ce na ścia­nie. To zro­bi­łam dla cie­bie. – Wy­cią­gnę­ła rękę ze zwi­nię­tym ru­lo­ni­kiem pa­pie­ru.


  De­vlyn nie mógł opa­no­wać bez­sil­ne­go gnie­wu.


  – Nie masz pra­wa! – za­wo­łał, wy­trą­ca­jąc jej z ręki zwi­nię­tą kart­kę. – To moja góra. Nie ma tu dla cie­bie miej­sca. Idź do domu i ni­g­dy tu nie wra­caj.


  Sku­li­ła się. De­vlyn po­czuł się, jak­by po­trak­to­wał kop­nia­kiem jed­no z ma­łych szcze­niąt, któ­re miesz­ka­ły w go­spo­dar­stwie. Jej strach jesz­cze bar­dziej go roz­wście­czył.


  – Wy­noś się. Wy­noś się.


  Wspo­mnie­nie z dzie­ciń­stwa wy­wo­ła­ło po­czu­cie winy i wy­rzu­ty su­mie­nia. Przez po­nad dwie de­ka­dy żył ze świa­do­mo­ścią, jak bar­dzo wte­dy zra­nił tę dziew­czyn­kę sło­wa­mi peł­ny­mi nie­na­wi­ści. Te­raz, po pra­wie dwu­dzie­stu la­tach, zno­wu ich dro­gi się skrzy­żo­wa­ły. To tak, jak­by los ofia­ro­wał mu szan­sę za­dość­uczy­nie­nia.


  Mógł uda­wać, że jej na­dal nie po­zna­je. Gdy­by na­tych­miast od­wiózł ją do domu mat­ki, mógł­by wy­słać SMS z prze­pro­si­na­mi i do­trzeć spóź­nio­ny na biz­ne­so­we spo­tka­nie, o któ­re wcze­śniej za­bie­gał. Uznał jed­nak taką ewen­tu­al­ność za ko­lej­ny ob­jaw bra­ku wraż­li­wo­ści, a może na­wet okru­cień­stwa.


  – Gil­lian – za­czął wol­no. – Gil­lian Car­ly­le. Spo­ro cza­su upły­nę­ło od na­sze­go ostat­nie­go spo­tka­nia.
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